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SPISEK NIEMIECKO-SOWIECKI
NIEDOŁĘŻNE ZAPRZECZENIE PRASY

R y g a ,  dnia 7 września. —
„Izw iestja” zam ieszczają  artykuł 
w stępny , usiłu jący  zaprzeczyć nie 
daw nym  rew elacjom  niem ieckiej 
prasy  dem okratycznej o w sp ó łp ra  
cy H am ersteina (k an d y d a ta  na 
stanow isko  szefa R eichsw ehry), 
oraz gen. Schleichera z dow ódz­
twem  arm ji sow ieckiej.

W yw ody urzędów ki sow ieckiej 
są  tak prze jrzyste , iż s tw ierd za­
ją  istnienie ścisłego porozum ienia 
w ojskow ego pom iędzy Niem cam i,

Rewolucja w Argentynie
Dymisja prezydenta

L o n d y n ,  dnia 7 w rześn ia .—  
W iadom ości z B uenos A ires po ­
tw ierdzają  dym isję prezydenta  
A rgentyny Jrigoyena. W iadom ość 
o dym isji p rezyden ta  w yw ołała  w 
m ieście ogrom ne w rażenie. O d­
były się liczne dem onstracje , na 
k tórych w znoszono okrzyki p rze­
ciw ko prezydentow i.

Funkcje p rezyden ta  objął wice 
prezydent M artines. Liczy on 44 
lata i był przedtem  gubernatorem  
C ordoby i posłem  do parlam entu . 
M artines rozpoczął rządy silnej rę 
ki i ogłosił w m ieście stan  ob lę­

ż e n ia  i w prow adził cenzurę te le­
gram ów  w ysyłanych zagranicę. 
Zbuntowane wojska pod stolicą

P a r y ż ,  7 w rześn ia . —  W e­
dług ostatnich doniesień w ybuch­
ła w  A rgentynie rew olucja, k tó ra  
w zięła sw ój początek na połud­
niu kraju. G enerał U riburu m a­
szeruje na czele licznych oddzia­
łów  w ojskow ych na Buenos Ai­
res. Podobno w iększa część z a ­
łogi w ojsk stolicy opow iedziała 
się za zrew oltow anym  g en era ­
łem. Rów nież kapitanow ie i ofi­
cerow ie 13 znajdujących się w  
porcie Buenos Aires okrętów  
w ypow iedzieli rządow i rów nież 
posłuszeństw o. W  sto licy  p rz y ­
szło już podobno do starć . Lud­
ność zachow uje się zupełnie b ie r­
nie.

W edług n iespraw dzonych do­
tychczas doniesień w ojska z re ­
w oltow anego genera ła  U riburu 
znajdują się -już w  pobliżu B ue­
nos Aires. D okładniejszych w ia ­
domości brak z pow odu unieru­
chom ienia stacji radiow ej.

N a jw ię k s z a  F a b ry k a  Pianin wPolace

a Sowietam i. „Izwiestja” stw ier­
dza, że nie można znaleźć dow o­
dów , k tó reby  stw ierdzały , że w yż  
si oficerow ie R eichsw ehry sp rzy ­
ja ją  o rjen tacji sow ietofilskiej i nie 
ma żadnych fak tów  stw ie rd za ją ­
cych istnienie „sp isku” 
ko -  sow ieckiego, 
p rzedew szystk iem  przeciw  Polsce 
R ew elacje dem okratycznej p rasy  
niem ieckiej, zbliżonej do kanc le ­
rza B rueninga, są insp irow ane 
przez te koła polityczne Niem iec, 
k tóre  dążą do zbliżenia z F rancją  
i Polską. „Izw iestja” grożą, że 
podobne w ystąp ien ia  p rasy  nie-

Niepowodz ule Brianda
Plany Stanów Zjednoczonych 

Europy poszły ad acta
P a r y ż ,  7 września. —  Ra- 

kolno - socjalistyczny organ „R e 
p u b 1 i q u e“ publikuje w iado­
mość genew skiego „ J o u r n a  Pu‘, 
wynika, że Briand porzucił zu­
pełnie plan stworzenia stanów  

n iem iec- zjednoczonych Europy i postano­
w ił jeszcze pewien czas zacze­
kać na odpowiedniejszą chwile 
dla ponownego roztrząsania tej 
kwestii.

Powodem  do tej decyzji Brian 
da były  nietylko odpowiedzi na­
desłane na memorjał paneuropej­
ski, ale również siina opozycja 
ministra spraw zagranicznych An

skierow anego

W y n iR i  K o n fe re n c ji
PO KONFERENCJI PAŃSTW  ROLNICZYCH

m ieckiej m ogą przyczynić się do glji, H endersona, k tórej w łaśnie 
oziębienia stosunków  sow iecko 
niem ieckich.

z Bogiem
10.000 agitatorów dla zwalczania 

religji
R y g a ,  7 w rześn ia . — Z M o­

skw y donoszą, że kierow nictw o 
polityczne czerw onej arm ji i m a­
rynarki w ydało  okólnik, w którym  
w skazuje  się, że w alka z r e lig ja ! 
nie je s t p row adzona  dość energicz 
nie. W obec tego kierow nictw o 
polityczne proponuje  p rz y g o to ­
w ać w  ciągu dw óch miesięcy 10 
tyś ag ita to ró w  p rzeciw  religji. Agi 
ta to rzy  ci m ają  być p o d p o rząd k o ­
w ani zw iązkom  bezbożników , pro 
w adzących  w alkę przeciw  religji 
w  czerw onej arm ji i m arynarce. 
O prócz tego w  arm ji czerw onej 
m ają  być urządzone specjalne 
kursy  d la  zw alczania  w pływ ów  
religijnych. N arazie  zostało  zało. 
żone 121 szkół d la  kształcenia 
ag ita to rów .

Afera szpiegowska
Rostrzelanie komisarza

B e r l i n ,  dnia 7 w rześn ia .— W  
S ew astopolu  rostrze lany  został 
kom isarz po lityczny  floty czarno  
m orskiej C hałatów , oskarżony o 
szp iegostw o . W  zw iązku z tą  
aferą a resz tow ano  kom endanta 
okrętu  w ojennego „N iw zam oż- 
nik” . —  A rsiełow a. A TE

w  swej ostatniej rozm owie z 
Briandem w yłu szczy ł sw e nega­
tyw ne stanowisko w obec unji 
paneuropejskiej.

W związku z tern „R e p u b 1 i- 
q u e'4 zwraca się przeciw rzą­
dowi francuskiemu, ośw iadcza­
jąc, że w  razie gdyby wiadom ość 
podana przez dziennik genewski 
sprawdziła sie, to cała odpowie­
dzialność spadłaby na gabinet 
Tardieu‘go, który w ywierana nie 

presją na ministra 
spraw zagranicznych doprowa­
dził do podjęcia przez niego 
pierwszych kroków w  sprawie 
Patieuropy.

Sąd O kręgow y w W arszaw ie 
W ydz. Handl. w yrokiem  z dn. 
30 sierpnia 1930 r. postanow ił o- 
głosić upadłość f-m y M agazyn 
Angielski sp. z o.o i M endla Ra- 
tusznika. datę o tw arcia  upadłości 
ustalić  na dn. 19 m arca p. r. W ie­
rzyciele i dłużnicy m asy  upadło-

Ta je m n lcza  afera
Ucieczka króla podziemi

P a r y ż ,  7 września. —  W ła­
dze francuskie otrzym ały w iado­
mość od policji niemieckiej, że 
znany król podziem i i p rzy w ó d ­
ca bandy tów  am erykańskich  Dia 
mond zosta ł um ieszczony na po­
kładzie parow ca „B erlin”, k tó ry  
w czoraj odpłynął z H am burga 
do Am eryki.

Gdy w czoraj w ieczorem  „B er­
lin” zaw inął do portu  w  Boulog- 
ne, na pokład udało sie dwóch 
kom isarzy policji krym inalnej 
francuskiej celem załatw ien ia  ko­
niecznych form alności. Jednakże 
ku wielkiem u zdziw ieniu Diamon 

I da nie zdołano odnaleźć. Niewia- 
I domo, czy zachodzi tu fakt ta- 

znikniecia, czy  też 
nieporozum ienie 

co do d a ty  przy jazdu  Diamonda.

lem m czego 
“  poprostu zaszło

Na wyższe stanowisko
Czy poseł Owsiejenko ustąpi?
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W  kołach dyplom atycznych  
obiegają pogłoski, że poseł Z. S. 

ści winni donieść K uratorow i m a- R. p . w  W arszaw ie, Owsiejenko.
! sy, adw okatow i M arkow i Erenklo- m a przejść na jedno z w yższych  
wi (M azowiecka 5) lub Sądowi stanow isk  urzędniczych w  Mo- 
O kręgow em u w W arszaw ie o 1 skw ie. Podobno poseł O w siejen- 
w szelkich długach i w ierzy telno- ko o trzym ać ma nom inację na 
ściach upadłej f-m y. W zyw a sie członka kolegjum p rzy  kom isar- 
w ierzycieli m asy aby w dn. 8 i 9 jacie ludow ym  dla sp raw  zag ra- 
w rześnia 1930 r. g. 9 rano staw ili ■ nicznych.
się w kancelarji W ydz. Handl. Są- ...................................................
du O kręgow ego w W arszaw ie ce­
lem w ysłuchania spraw ozdania Ku 
ra to ra  m asy oraz w yboru kan­
dydatów  na S yndyka tym czaso­
wego- N iestaw iennictw o w ierzy­
cieli spow odow ać może um orze­
nie postępow ania upadłościowego.

Sędzia Kom isarz —  Jun Ge- 
belner.

Kurator masy Marek Frenkiel \ 
adw okat

i Szkolne Ksąiu! 
A R C T  I

W A R  S  Z  A W A ,  
N O W Y  ŚWIAT 3 5.

S ek re ta rz  generalny  konferen­
cji państw  rolniczych w  W arsz a ­
wie, dy rek to r departam entu  eko­
nom icznego w  Min. R olnictw a, p. 
A. Rose w  następujący  sposób 
ocenia w yniki p rac konferencji 
w a rszaw sk ie j:

Z punktu w idzenia m iędzyna­
rodow ej polityki handlow ej po­
siada niew ątpliw ie ogrom ne zna­
czenie rezolucja, dotycząca ceł 
p referencyjnych. W ynika z niej 
przedew szystk iem , że państw a 
rolnicze nie zm ierzają bynajm niej 
do obalenia klauzuli najw iększe­
go uprzyw ilejow ania, a jedynie 
chcą ją dostosow ać do specyficz­
nych potrzeb  rolnictw a.

Dla w yjaśnienia sy tuacji w y ­
sta rcza  stw ierdzić, że p rzy  obec 
nym  stanie rzeczy  deficytow e 
pod w zględem  artyku łów  rolni­
czych państw a europejskie po­
k ry w ają  sw ój niedobór p rzew aż­
nie produktam i zam orskiem i, 
choć a rty k u ły  przem ysłow e w y-

Crkan nad Azorami
Zbiory i domy zniszczone

P a r y ż ,  7 w rześn ia .— W edług 
doniesień z Lizbony A zory na­
w iedzone zosta ły  w czoraj n ieby­
w ale silnym  orkanem , k tó ry  w y ­
rządził olbrzym ie szkody. Naj­
silniej ucierpiały  w y sp y  C arvo  i 
F loros. na k tórych  całe tegorocz­
ne zbiory  uległy doszczętnem u 
zniszczeniu, pozatem  zaś w iele 
dom ów uległo częściow em u lub 
też zupełnem u zniszczeniu.

w ożą p rzedew szystk iem  do eu- 
j ropejskich państw .

Dla p rzykładu  stw ierdzam y, 
że jedne Niemcy p rzyw ożą  z A r­
gentyny, K anady, S tanów  Zjed­
noczonych i Australji a rtyku łów  
przew ażnie rolniczych za 3,7 

; m iliardów  m arek, choć w yw ożą 
tam  tylko za  1,3 m iliarda. W yni­
ka z tego, że gdyby tylko część 
przyw ozu rolniczego, obecnie z 

| krajów  zam orskich do państw^ 
j  przem ysłow ych  E uropy k ierow a- 
| nego, sprow adzana była z rolni­
czych państw  europejskich, to 
nie byłoby w  Europie środkow o- 

j  w schodniej k ryzysu , k tó ry  ciąży 
obecnie nad w szystk iem i pań- 

j  stw am i. uczestniczącem i w  kon- 
’ ferencji w arszaw skiej.

Z W Y C I Ę S K I  LOT
Zdobycie nagrody

P a r y ż ,  7 w rześn ia .— Lotnicy 
francuscy  C ostes i Bellonte w y ­
lądow ali w czoraj o godz. 17.29 
szczęśliw ie w  Dallsa, zdobyw a­
jąc tern sam em  nagrodę pułkow ­
nika E asterw ooda w  w ysokości 
5000 dolarów .

0 z ien rą  święta
W ło s i otrzymają mandat nad Pa­

lestyną
L o n d y n ,  dnia 7 w rześnia.

„D aily  M ail” og łasza  artykuł 
w stępny , w  którym  p ro p o n u j  
zrzeczenie się m andatu  nad P a le ­
styną  przez Anglję na korzyść 
W łoch, k tóre  są jedynem  pań 
stw em  m ogącem  podołać tru d n e­
mu zadaniu  p rzyw rócenia  p o rząd ­
ku i ładu w Palestyn ie , —  ATE.

ZNIESIENIE
Konwencja w sprawie zniesienia 

wiz paszportowych
P o lsko -w ęg ierska  kom isja tu 

rystyczna zgłosiła rządow i pol­
skiem u m em orjał w  spraw ie za­
w arcia  konw encji znoszącej w izy 
paszportow e w kom unikacji m ie­
dzy Polską a W ęgram i.

W  razie zaw arcia  konw encji, 
byłaby to p ierw sza tego rodzaju 
um ow a, poniew aż Polska n a ra ­
zie zniosła w izy tylko dla d y p lo ­
m atów  w obrocie z niektórem i 

ństw am i.

„Odpow iedź Tre v ira n u so w i“
O ześrodkowanie akcji 

społecznej

Naw iązując do naszego a r ty ­
kułu z dnia 3 b. m. p. t . : „O dpo­
w iedź T rev iranuso \v i” w  sp ra ­
w ie sk ładania  ofiar na łódź pod­
w odną tej nazw y —  zaznacza­
my, że istnieje Insty tucja, s tw o ­
rzona w  celu skoordynow ania 
działalności, dążących do u tw o ­
rzenia polskiej floty m o r­
skiej tak wojennej, jak i handlo­
w ej i w  tej Instytucji w szelkie w  
tej m ierze szlachetne usiłow ania 
spo łeczeństw a w inny być ze- 
środkow ane.

Insty tucją tą jest Komitet F lo­
ty  N arodow ej (C entrala — W a r­
szaw a, E lektoralna 2, P. K. O. 
nr. 30) z K om itetam i w ojew ódz­
kiemu pow iatow em i i kołam i lo- 
kalnemi.

Komitet F loty  Narodow ej, po­
w o łany  do życia U staw ą Sejm o- 

! w ą z dnia 16 lutego 1927 r. ma 
na celu zbieranie funduszów  na 
budow ę floty m orskiej.

Na czele Komitetu stoją naj­
w yżsi dostojnicy P ań stw a , naj­
w ybitn iejsze jednostki społeczeń­
stw a.

Kom itet po 2-letniej p racy  dał 
P ań stw u  w  r. b. p ierw szy  s ta ­
tek m orski „D ar P om orza”, ufun­
dow any ze składek Pom orza 
p rzy  w ybitnej k redy tow ej pom o­
cy C entrali Komitetu.

Rozwiązanie syndykatu
Po siedm iu dniach istniema

W  kołach gospodarczych wy 
w ołało sensację zerwanie symĘ - 
katu fabryk wyrobów' gum owych. 
Syndykat ten pow stał w  końcu u 
biegłego m iesiąca, po przeszło  
rocznych pertraktacjach między 
sześciom a największem i zakłada­
mi przemysłu gum ow ego w Poł 
sce. W ielkim nakładem kosztó  
urządzono dla syndykatu biui 
składające się  z 28 pokojów. S /o  
dykat miał przystąpić do prace 
w związku z sezonem  zimowym. 
Jednakże na skutek nieporozu­
mień wynikłych przy podziale 
kontygentów dla poszczególnych  
fabryk został on zerwany zale­
dw ie po 7-dniowem  istnieniu.



B łęd n a d ro ga
CO JE S T  IST O T N E M  PRAG N IEN IEM  KRAJU,

Pism a oboeu m ajow ego z za ­
pałem  piszą o panującej rzeko­
mo w' społeczeństw ie nienaw iści 
de  Sejmu i o pogardzie dla po­
słów , sk ładających  się z ludzi, 
dobro w łasne czy sw ego ugru­
pow ania przek ładających  nad do­
bro publiczne. D oszło do tego, 
że w  rozm achu oskarżycielskim  
zaczęto  zapom inać, iż w  tym  sa ­
m ym  potępionym  Sejm ie istniało 
stronnictw o rządow e, liczące 
przeszło  100 postów  i najposłusz 
niej w ykonyw ujące w szelkie roz 
kazy  z góry . Zagalopow ano się 
poprostu i stracono  w szelką nie- 
tylko uczciw ą ale i logiczną m ia­
rę.

Tym czasem , sam o tw ierdzenie 
o „nienaw iści" i „pogardzie" jest 
w dzisiejszych w arunkach  całko­
w icie niezgodne z rzeczy w isto ś­
cią. Politycy p rorządow i popeł­
niają więc błąd zasadniczy, jeśli 
opierają sw e rachuby na fakcie, 
opartym  na fantazji i nieistnieją­
cym  w  rzeczyw istości.

P raw d ą  oczyw istą  jest, że 
p ierw szy  Sejm zaw iódł oczeki­
w ania patrio tycznej inteligencji 
polskiej. Nie takim  w yobrażano  
sobie nasz p ierw szy  parlam ent, 
naszą K onstytuantę. Ale pom i­
mo sw ych w ad Sejm  ten  jednak­
że sta ł się w yrazicielem  woli n a ­
rodu w  dobie n iebezpieczeń­
stw a. zagrażającego  O jczyźnie, 
bm ilk ty  w  tym  Sejmie spory  i 
zaw iści, w  chwili, gdy nakazem  
historji była jedność narodow a. 
Sejm ten uchw alił K onstytucję, 
w praw dzie  nie doskonalą, ale w  
ów czesnych w arunkach , gdy  tli­
ły  się jeszcze zgliszcza pow ojen­
ne i szerokiem i potokam i w lew a­
ła się do nas trucizna w schodnia 
— było to dzieło w ielkiego zna­
czenia.

I Sejm drugiego pow ołania nie 
był w cale Sejm em  „hańby naro ­

dow ej", jak to sta ra ją  się niektó­
rzy  p rzedstaw ić, chociaż pełno 
w  nim było  ferm entów , w y w o ły ­
w anych  św iadom ie przez em isar- 
juszów  dzisiejszych oskarżycieli. 
P ow aga  tego Sejmu istotnie ob­
niżyła się. N ajbardziej zaś za ­
szkodził mu b rak  godności po 
p rzew rocie  m ajow ym , ujaw nio­
ny  ze s tro n y  w iększości rad y k a l­
no - lewicowej.

Sejm rozw iązany  obecnie p ra ­
cow ać m usiał w  w arunkach  b a r­
dzo trudnych. Poziom  jego w  po­
rów naniu z Sejm am i poprzedni­
mi by l znacznie w yższy , w ięcej 
w nim było już ludzi w y k s z ta ł ­
conych i um iejących p racow ać 
fachowo. Nie obyło się oczyw iś­
cie bez cieni, ale rzecz  ch a rak te ­
rystyczna . że pp. B urdy  i Bać- 
m agi zasiadali na ław ach  bloku 
prorzadow ego, a m ow y budzące 
w esołość i politow anie w y g ła ­
szał p. Sanojca, rów nież członek 
tegoż klubu...

T rzeci Sejm, pow itany  m oże 
bez nadziei i radości —  rychło  
jednak zaczął zjednyw ać sobie 
sym patie społeczeństw a. W alka 

! tego Sejmu z bezkarnością  nadu- 
1 żyć w yborczych , z m arn o traw ­
stw em , z rozdym aniem  budżetu, 
w alka o panow anie w  Polsce 
p raw a  i o w ym ierzan ie  sp raw ie ­
dliwości, bez oglądania sie na 
osoby  —  budziły  szerokie echa 
w  całej Polsce.

Różnego rodzaju „igraszk i1' z 
Sejmem, niedopuszczanie o tw a r­
cia sesji nadzw yczajnej, zn iew a­
żanie tej w ysokiej instytucji pań­
stw ow ej, w yb ieranej p rzez ca ły  
naród  —  w y w o ła ły  skutki w ręcz  
odm ienne w  porów naniu z za- 
m ierzonem i.

A utory tet Sejmu w zró sł i 
w zm ocnił się. T rzeba  mieć oczy 
zam knięte i być pozbaw ionym  
słuchu, by nie spostrzec  jaki na­

stró j panuje w  kraju, poczynając
od stolicy, a kończąc na zapadłej 
w si. Opinia w łasnego  kółka — to 
zero.

K ażdą now ą zniew agę Sejmu 
k ra j zaczyna  już p rzy jm ow ać ja­
ko obrazę, w ym ierzoną nietylko 
w  posłów , m iędzy k tó rym i zaw ­
sze mogą znaleść się ludzie nie­
odpow iedni, ale jako obrazę  spo­
łeczeństw a, reprezen tow anego  
p rzez insty tucję  parlam entu.

Polska zaw sze  nienaw idziła  au 
tokratyzm u, ą dzieje pouczy ły  ją 
rów nież i o tem, jak w yglądają  
rządy  b iu rokratyczne, Polska do­
skonale w idzi b łędy  sw ych p a r­
lam en tarzystów , ale ani w  auto- 
kracji, ani w  biurokracji, w  do­
datku niefachowej, nie w idzi 
zbaw ców . R eform a K onstytucji 
—  to koniecznoć oparc ia  ustroju 
R zeczypospolitej na istotnej ró w ­
now adze w ładz. Kraj nie chce 
ani sejrnow ładztw a, ani b iu rok ra­
cji sam ow olnej, w edług sw ego 
w idzim isię in terpretu jącej u s ta ­
w y.

Obóz pom ajow y w  tak ty ce  zo ­
hydzania i lżenia Sejm u doszedł 
do granic osta tecznych , p rzesta ł 
już tem  sobie pom agać, a tylko 
szkodzi w ydatn ie  w łasnym  in te­
resom . Jest to m oże k a ra  za  nie­
chrześcijański stosunek do lądzi, 
za m ieszanie w  czam buł dz ia ła­
czy dla kraju  zasłużonych z oso­
bistościam i niegodnym i ty tu łu  po 
sła, k a ra  naginania p raw d y  dla 
in teresów  osobistych i celów  par 
tyjnych, m askow anych „bezpar- 
ty jnością11.

Ale pow inniby jednak z rozu­
mieć. że każda  now a zniew aga 
Sejmu zw iększa ty lko  w  Polsce 
pragnienie kulturalnych stosun­
ków , takie zniew agi w ręcz  w y łą ­
czających.

P rze g lą d  > ra s y

L. R.

W IE LK IE  W Y B O R Y
„ G a z .  W a r s  z .” tw ierdzi, 

że w ybory  listopadow e będą >fak 
tycznym  plebiscytem  nad całym  
regim ‘em pom ajow em "' R ozstrzyg  
nięcie konfliktu R ządu z Sejm em  
przekazane zostało narodowi. 
Art. 26 K onstytucji określa w y­
raźnie „...um otyw ow anem  orę­
dziem, jednak tylko raz  jeden z  
tego sam ego powodu;

Z ostatnich słów  w yn ika  zu  
pełnie niedw uznacznie, że ro z­
jem ca w  sporze m ied zy  w ła­
dzą  w ykonaw cza  a Sejm em  w 
określonym  w ypadku  jest na­
ród, c zy li w yborcy . D ecyzja  
ich jest osta teczna i obowiązu  
jąca dla P rezyden ta .

Na tem  polega znaczenie o 
becnych w yborów  w  sensie  
prawno - ko n sty tu cy jn ym . J e ­
śli dadzą one zw yc ięstw o  opo 
zycji, P rezyden t będzie obo­
w iązany uznać ten stan rze ­
c zy , a Rada m inistrów , która  
postawiła w niosek na rozw ią­
zanie poprzedniego Sejm u , bą- 
dzie  sam a musiała ustąpić. Ta  
kie są wnioski z  art 26 Kon­
sty tucji.

Ale nie sądzim y, by  obecnie na* 
ród polski nie po trafił w czajj 
przeszkodzić takiej robocie Są W. 
Polsce jeszcze inne stronnictw a  ̂
inne stany  prócz socjalistów  i ba 
łam uconych przez nich robotni­
ków. ci inni też m ają  coś do ga­
dania p rzy  napraw ie ustroju.

SA SIA D  ZA W IN IŁ ...

„ G a z .  P  o 1 s k a ” pociesza 
się tem, iż rzekom o w społeczeń­
stw ie polskiem tkwi „głęboka nie­
chęć do Sejmu, jako zbiorow iska 
ludzi, zw anych posłam i”;

Zawodne są rów nież nadzieje, 
że Sejm  opozycyjny  będzie m oż­
na z m iejsca rozw iązać, ew entu­
alnie i następny, aż w yczerpie się 
energ ję  i środki opozycji i w ybra 
ny będzie Sejm  z w iększością^rzą 
dową.

„RO BIEN IE ” K O N ST Y T U C JI

„ R o b o t n i k ” stw ierdza, iż 
naród  polski nie miał „w ażniejsze 
go zadania n igdy  do ro z s trz y g ­
nięcia"’ niż obecnie, g d y  chodzi o 
reform ę K onstytucji.

Niechaj n ikt nie sądzi■ że 
to ty lk o  walka o praw a S e j­
m u, lub posłów . G dy zacznie  
sie „robić” K onstytucje , w ów ­
czas żadna dziedzina życ ia  pu 
blicznego lub pryw atnego  nie 
pozostanie nietkniętą-

Nie było  dotąd  w ażniejszej 
spraw y dla tr zyd z ie s tu  miljo- 
nów  łudzi jak  ta, o k tó re j m a- j 
ją zadecydow ać w yborcy  16 
listopada.
Jak  socjaliści um ieją „robić’" j 

K onstytucję w iem y nie od dziś.

„ Ga z. P o l s k a ” w idocz­
nie zapom niała, k to  w łaściw ie wy 
w oływ ał owe burdy  i na plenum  
i w  kom isjach Sejm u i kto saboto 
w ał Komisję K onsty tucyjną. Byli 
to w łaśnie ludzie z B loku Bezpar- 
w spółpracy  z rządem . P rz y p isy ­
w anie w łasnych grzechów  bliźnie 
mu w yglada i niepoważnie i nie 
rzetelnie.

ZN AC ZEN IE  S P R A W  G O SPO ­
D A R C ZYC H

K atow icka „P o 1 o n j a ' w  
a rtyku le : „O co w alczyć będzie 
m y w  w yborach” m. in. pisze.

N am  sie jednak w ydaje , że  
właśnie spraw y skarbow o-bud­
że tow e, gospodarcze i społecz  
ne w walce w yborczej daleko  
w iększą  role bedą o dgryw a ły , 
niż naprawa K onstytucji, bo 
bezpośredniej człow ieka d o ty ­
kają i z  w y ją tk iem  u p rzyw ile ­
jow anych  uży tko w n ikó w  sy s te  
m u sanacyjnego ka żd y  obyw a  
tel głęboko je s t z  nich niezado  
wolony.

W ydarzen ia  bieżącego ro­
ku, k ie d y , m im o długotrw ałych  
w ysiłków  P rezyden ta  R ze c zy ­
pospolitej i z ło żo n ych  mu za - 
pewnień przez przyw ódców  
stronnictw  nic udało sic Tu­
s zy ć  z m iejsca napraw y ustro ­
ju, k ied y  debata budżetow a za 
mieniła sie w  jarm ark, na k tó  
rym  w śród burd i w rzasków  
ujawniła sie zupełna tępota i 
ignorancja posłów  w zasadni­
czych  sprawach państw ow ych, 
u czyn iły  społeczeństw o zupet 
nie obojetnem  na to, co sie od­

byw a  p rzy  u licy W iejskiej-

BRONISŁAWA W ŁODKÓW NA

S w ó j d o m  
i s w ó j c z ło w ie K

P O W I E Ś Ć

8)
Takie było podobieństw o m iędzy losem Julka' i m o­

im i dlatego m acocha zaw sze  zimna, dla mnie m iew ała 
czasam i odruchy tkliw ości. Ja znalazłam  opiekę m acie­
rzyńską w  Oktuni, a Julek w  siostrze. P rzen iosła  jego 
łóżeczko do sw ego pokoju i w szy stk ie  w olne chwile 
pośw ięciła braciszkow i, k tó ry  s ta ł się odtąd jej jedyną 
m iłością w  życiu

Ojciec tym czasem  uciekał z domu żałoby  i szukał 
rozryw k i w  kartach, od k tórych  daw niej odciągała go 
bardzo  energ iczna i bardzo  kochająca żona. G ra ł nie­
szczęśliw ie: p rzeg ra ł m ajątek nieboszczki, zaciągnął 
długi. C órka nic o tem  nie w iedziała pochłoniętai zu ­
pełnie w ychow aniem  ślicznego i m ądrego dziecka, do­
w iedziała się dopiero, gdy  jej pew nego poranku p rz y ­
wieziono z ogrodu Luksem burskiego zw łoki sam obójcy.

K oszta pogrzebu pokry ła  am basada austriacka. 
M eble, srebra , porcelanę, k lejnoty  m atki, naw et g a rd e ­
robę ojca sprzedano za długi, s iero ty  zostaiły dosłow ­
nie bez grosza.

A m basada gotow a b y ła  już ponieść koszta  ich po­
dróży  do kraju, ale nie m iały  się tam  do kogo udać. 
W ów czas am basodorow ej przypom niało się, że sp o ty ­
ka ła  w  salonach Jazłow ieckich naszych księstw a, k tó- 
szy tam byw ali jako dalecy  krew ni. U zyskanie Joh ad ­

resu  by ło  ła tw e, do nich w ięc zw rócił się listow nie am ­
basador z prośba o opieke nad sierotam i.

T ak  się złożyło , że księżna szukała  w łaśn ie  nau­
czycielki z dobrym  francuskim  do córek, p rzy ję ła  w o­
bec tego propozycję am basodra i poprosiła  o odesła- 
słanie krew niaków  do W arszaw y . Z księstw em  dostali 
się w  nasze s tro n y  i n ieraz moje rodzeństw o  podzi­
w iało  w  kościele grzybow skim  ładnego i w y stro jo n e­
go Julka, k tó ry  by ł o rok m łodszy  od Tereni, a o rok 
s ta rsz y  od Jerzego.

Rodzice byw ali zapraszan i do k sięstw a  w  czasie 
ich pobytu  w  tu tejszych  dobrach i m am a podobno od­
zy w ała  się z uznaniem  o tej młodej, w y tw o rn e j dziew ­
czynie, k tó ra  sum iennie spełniała obow iązki n auczy ­
cielskie w zględem  księżniczek i s tarann ie  w y ch o w y ­
w a ła  b ra ta . K iedyś jednak pow iedziała  w  zaufaniu do 
O ktuni:

—  To dziw ne, ta  dziew czyna m usi być i bardzo  
szlachetna i bardzo  dobra, a jednak ja uczuw am  dziw ­
ny  lęk, ile ra z y  ją w idzę.

O ktunia tw ierdzi, że to by ło  przeczucie k rzy w d y , 
k tórą  m acocha m iała nam  w  przyszłośc i w yrządzić .

O ktunia zapam iętała  doskonale te  słow a m am y, 
gdyż b y ły  one w  ustach tej kob iety  tak  dobrej i tak  
dla w szystk ich  życzliw ie i ufnie usposobionej rzeczą 
n iezw ykłę, to  też  zd rę tw ia ła , gdy  w  rok po śm ierci 
m am y, ojciec oznajm ił jej, że się żeni z panną Jaz ło - 
w iecką. S ta ra ła  się jednak w y p ersw ad o w ać  sobie to 
przerażen ie  rozum ow aniem , że skoro  ojciec chce się 
drugi raz ożenić, to już lepiej, iż w y b ra ł sobie za żonę 
osobę zacną, inteligentną, z dobrej rodziny, a p rzede- 
w szystk iem  obdarzoną uczuciam i m acierzyńskiem i 
i zdolnościam i pedagogicznem i. O chłonąw szy z p ierw ­
szego w rażenia , nie m ogła się tylko w ydziw ić. że taka

młoda i świetna pod każdym  
się na m ałżeństw o z ojcem.

w zględem  panna godzi

M iał już la t czterdzieśc i trzy , a w yg ląda ł na w ię­
cej zżółkły w sku tek  cierpienia w ątro b y , p rzysto jny , 
ale już ociężały, bez elegancji i w  obejściu i w  u b ra ­
niu, m ałom ów ny, pochm urny, w łaściciel zaledw ie dw u- 
dziestow lókow ego m ajątku w  dosyć słabej ziemi, po­
łożonego zdała od m iasta  i kolei żelaznej i to m ajątku 
zdobytego  p rzez ożenek, a p rzedew szystk iem  ojciec 
pięciorga drobnych dzieci, koło k tó rych  trzeb a  się jesz 
cze było  w iele natrudzić  i w iele pieniędzy w ydać, aby  
je w ychow ać na ludzi.

W  m iłość nie m ogła uw ierzyć, in teres nie w y d a ­
w a ł się k o rzy stn y . D opiero gaw ędka z księżną na 
probostw ie po sumie, p rzed  k tó rą  ojciec i m acocha 
„spadli z am bony" po ra z  p ierw szy , ośw ieciła  pannę 
O ktaw ję.

Księżna chw aliła  kuzynkę, że się decyduje na iak 
rozsądny  krok, dzięki k tórem u zdobyw a dom i opieke 
dla siebie i d la b ra ta , a co dla niej najw ażniejsze m oż­
ność ksz ta łcen ia  tego  b ra ta . D otychczas w y sta rcza ła  
dla niego w iedza  siostry , ale te raz  gdy  już skończy’ 

j lat dziesięć, pow inienby iść do szkoły, a zarobek  jej 
nie mógł pokryć  kosztów  stancji, nauki, książek  i u b ra ­
nia, zw łaszcza, że nie w iadom o, czy na innej posadzie 
b y łab y  tak  dobrze w y nagradzana, jak u księstw a, 
księstw to  zaś już nie będą jej potrzebow ali, bo córki 
oddają na dokończenie edukacji do klasztoru . Jednem  
słow em  w b rew  ogólnem u m niem aniu księstw o przyjęli 
sie ro ty  dlatego tylko, że po trzebow ali nauczycielki 
z dobrym  francuskim , ale nie poczuw ali się do stałej 
nad nimi opieki.

(C. A n.),
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D o n io sły zjazd
KONGRES PRASY KATOLICKI EJ W  BRUKSELI

Jak  donosi „ L a  C r o i x ‘‘ 
K ongres p rasy  katolickiej ro z ­
począł sw e p race w  poniedziałek 
1 b. m. popołudniu pod p rzew od­
nictw em  p. Louis Gille, b. p rezy ­
denta S tow arzyszen ia  K atolików 
w  Belgji. W ysłuchano najprzód 
iSprawozdania R. P . B angha Be- 
jla z W ęgier o koordynacji p rasy  
katolickiej i zarządzeniach  Akcji 
katolickiej. R eferent z zadow ole­
niem podkreślił stanow isko k ie­
row ników  Akcji katolickiej, k tó ­
rzy  w iększą, niż dotychczas p rzy  
w iązują w agę do aposto lstw a pra 
sy, będącej najbardziej sku tecz­
nym środkiem  do z reorgan izo­
w ania spo łeczeństw a na podłożu 
zasad  chrześcijańskich; następnie 
.wysunął żądanie aby katolicy  
byli coraz częściej i co raz do­
kładniej pouczeni o ich obow iąz­
kach pod w zględem  w łasnej p ra ­
sy. Wkońcu sp raw ozdaw ca w y ra  
gil życzenie, by aposto lstw o p rzy  
*»m ocy p rasy  w ydało  bezpo- 
średniejsze skutki od hierarchii z 
punktu w idzenia doktrynalnego  i 
aby Akcja katolicka za in te reso ­
w ała  się nim w  sposób bardziej 
w łaśc iw y , w  szczególności o ile 
chodzi o rozprzestrzen ian ie  do­
brych dzienników.

K ongres bez zastrzeżeń  zaapro  
bow ał w nioski R. P. Bengla Be­
la, k tó re  już —  jak stw ierdzi! H. 
de Foureca  —  w prow adzili w  
życie biskupi Portugalii.

N astępnie p rzew odnictw o ze ­
brania objął p. F. Veuillot, p rezes 
syndykatu dziennikarzy  francu­
skich.

R. P. Cousidine, dy rek to r 
Agencji Fides z Rzym u w ygłosił 
przem ów ienie, w  czasie k tórego 
odczy ta ł interesujące spraw ozda 
nie o organizacji służby  inform a­
cyjnej katolickiej.

S tw ierdziw szy , że w ielkie o r­
gany p ra sy  św iatow ej nie udzie­
lają spraw om  religijnym  m iejsca, 
do jakiego norm alnie m iałyby  
one p raw o i że p rasa  katolicka, 
za w yjątk iem  kilku najw ażniej-

DZIEŃ KATOLICKI
Wychowanie socjalistyczne a 

chrześcijańskie
Z jazd kato lików  niem ieckich 

rozpoczął sw e obrady  w  dniu 
w czorajszym  po uroczystej M szy 
św. w tam tejszej katedrze. Głów 
nym  tem atem  o b rad  były  zagadnie 
n ia w ychow aw cze.

O bszerne przem ów ienie o w y­
chow aw czych idejacli socjalizm u 
w ygłosił franciszkanin  O. Breiten 
stein , określając  ideje te  jako  anty  
tezę chrystjanizm u.

O niebezpieczeństw ach  g ro żą ­
cych Kościołow i m ów ił biskup 
M onastyru , ks. dr. J. P oggenburg , 
zaznaczając w zakończeniu:

Ferm enty  an tyrelig ijne, w  for 
mie ruchów  bolszew ickich, p rz e ­
nikające do nas będą  dla N iem iec 
tylko w tedy  groźne o ile natrafią  
na w iarę  słabą. Jeżeli jednak  wia 
ra  nasza  będzie żyw a i m anifesto­
w ać się będzie w czynach, w ów ­
czas ze spokojem  m ożem y p a ­
trzeć w  przyszłość.

Z jazd w  obradach  sw ych poło 
żył szczególny .nacisk na koniecz­
ność pacyfikacji św iata .

In/teresujący odczyt p. t. W y ­
chow ie spo łeczeństw a w  idejacli 
pacyfistycznych  przez p rasę , w y­
głosił dr. K necht.

O becna na zjeździe delegacja  
francuska złożyła na cm entarzu, 
na g robach  żołnierzy niem ieckich 
w ieniec z szarfam i o barw ach  re - ' 
publiki francuskie*

szych czasopism , n iezaw sze jest 
poinform ow ana należycie, — R 
P. Cousidine w niósł, ab y  p rze­
studiow ano środki dla nap raw ie­
nia tej sytuacji. M ów ca odrzucił 
pom ysł m iędzynarodow ej k a to ­
lickiej agencji inform acyjnej, k tó ­
rej s tw orzenie  nasuw ałoby  dużo 
trudności, a naw et niem ożliw o­
ści.

N atom iast zauw ażył, że nale­
żałoby skoordynow ać i ulepszyć 
już istniejące agencje narodow e, 
ustalić ściślejszy kon tak t m iedzy 
pewnem i istniejącem i organizm a­
mi a p rasą  i t. d.

T roska o zbadanie m ożliw ych 
w  tym  w zględzie realizacji m o­
g łaby  być pow ierzona specjalnej 
komisji, składającej się z d y rek ­
torów  dzienników  i dziennikarzy, 
k tó raby  działała z konieczną

przezornością i p rzedstaw iłaby  
rezu lta ty  sw oich badań najbliż­
szemu Kongresowi.

R eferat ten w y w o ła ł ożyw ioną 
w ym ianę opinji, w  której wzięli 
udział przedstaw iciele  Japonji. 
Chile, St. Z jednoczonych, P o rtu ­
galii, Niemiec, Francji, Belgji i t. 
d. W  następstw ie  dyskusji w y ło ­
niono proponow aną przez R. A. 
Cousidine kom isję, której p rze­
w odnictw o pow ierzono red ak to ­
row i naczelnem u dziennika „ L a  
C r o i x “, R. P . M erklen.

Po zam knięciu zebran ia  uczest 
nicy podejm ow ani byli bankie­
tem, którem u przew odniczył J. 
E. nuncjusz apostolski w  B rukse­
li. M. in. p rzem aw iał w  czasie 
bankietu rów nież przedstaw iciel 
Polski.

(h.).

Patrji Ludow ej w okręgu „G rcnz 
m aik  - F ranfurt a. O., oraz w 
Szczecinie.

W  okręgu G renzm ark  - F ran- 
i uft a O. na p ierw szych  m iejscach 
kandydu ją:

Ks. p roboszcz M aksym iljan 
G rochow ski z G łw bcżyna’

Jan Bitdych z D ąbrów ki;
W incenty  Piszczek ze Z ło tow a; 

Paw eł M assel ze Św iętej; 
F ranciszek Reimann zc S ta re ­

go K ram ska.

Ka San D r a g o
2000 zabitych

P a r y ż ,  dnia 7 w rześnia. Krą 
żowriiik angielski „D onan” o trzy ­
m ał rozkaz odpłynięcia n a ty ch ­
m iast do San Dom ingo, celem nic 
sienią pom ocy przy p racach  p ro ­
w adzonych u p rzą tan ia  gruzów . 
Prz będzie on tani p raw d o p o d o b ­
nie w poniedziałek  rano. Zabici, 
których liczba podaw ana je st obe 
cnie na 2000 osób układani zo sta ­
ją  w cem entow ych cysternach  po 
50 osób i spaleni.

WYBORY 00 REICHSTAGU
Listy m niejszości polskiej

W szystk ie  m niejszości narodu  i Na terenie D zielnicy V (P o g ra  
w e w Niem czech zjednoczyły sic njcze) w ystaw iono  listę • Polskiej 
w obecnych w yborach  do R eich­
stagu , w ystaw ia jąc  następu jącą  
w pólną listę państw ow ą:

Dr. Jan K aczm arek, naczelny 
kierow nik Zw iązku Polaków  z Ber 
I i ma;

Ks, dr. D om ański z Zakrzew a,
Jan O ldśen z Lm dholm  p. Sitd- 

T ondern ;
W ilhelm  M atschulal z Tyiży,
P io tr B udach z H ornholz p.

F iensburg ;
Arka Bożek z M arkow ie.
Poza listą państw ow ą ludność 

p o ls k a  w  N ie m c ze c h  sta je  do w y­
borów  z w łasną  listą  polską w 
dw udziestu  kilku okręgach.

N a terenie Dzielnicy I. (Ś ląsk ) 
we w szystk ich  3 okręgach w ybór 
czych: O pole, L ignica, W rocław  
zosta ła  w ystaw iona lista  P o lsk o - 
Katolickiej Partji Ludow ej. Na 
czele tej listy  sto ją:

Ks. Karol Koziołek, p ro b o sz c : 
z G rab iny ;

Arka Bożek z M arkow ie,
A m broży Pordzik  z Z abrza,
Dyr. Leon Pow olny z O pola,
Na terenie dzielnicy II (B erlin 

i środkow e N iem cy): Paw eł Led- 
w olorz, kierow nik 11. Dzielnicy z 
B erlina.

Andrzej Z ydor z Berlina,
Józef K w ietniew ski z Berlina.
Brunon Łabęcki z Berlina.
W  pozostałych  okręgach  w y­

borczych D zielnicy II. na czele po 
szczególnych list kandydatu je  
w szędzie  Paw eł Lcdw olorz, kie 
rów nik D zielnicy II.

W  D zielnicy III (W estfa lja  —
N adren ja) w  5 okręgach  W estfa- 
lem - N ord, W estfalen-S iid , Diis- 
se ldorf-W est, Koln _ A achen w y­
staw iono  listę Polskiej P artji Lu­
dow ej. N a czele jej k an d ydatu ją :
Dr. Jan K aczm arek, k ierow nik  na 
czelny Zw iązku P olaków  z B erli­
na,

S tan isław  Paszkow iak  —  B o ­
chum ’

Jan  O lejniczak —  G elsen k ir­
chen;

S tan isław a K w iatkow ska —
H eine.

W  dzielnicy IV (P ru sy  W scho­
dnie, W arm ja , M azury i P ow iśle) 
w ystaw iono  listę Polskiej Patrji 
Ludow ej. Na czele listy sto ją :

G ustaw  Leiding rolnik —  Ho- 
zam bark ;

Ks. proboszcz W acław  O siń ­
ski —  B utryny;

Jan Lernga —  B iskupiec. j

R E U M A T Y C Y  stosujcie dla uśm ierzenia swych bó­
lów suche okłady radowe „RADIUMCHEMA* 
z Joachim sthala, wypróbowane i zalecane przy licznych 
chorobach przez najwybitniejszych lekarzy. Zawartość 
radu spraw dzają władze czechosłowackie i Pracownia 

Radjologiczna w Warszawie.

Bezpłatnych informacji udziela:

o r a z

W arszaw a, Ś n ia d e c k ic h  22. A p ł£ !łl3  D r .  H t O l l f i t l l  
T ele fo n  283-11. W arszaw a. P la c  T eatra lny .

D zia ł P ra w n ic z y
Czl. Zw. Zaw. Sosnmmec. „Czy 

oficerowie .W , . P„ będący w arm'< 
czynnej mogą agitować przed wybo­
ram i i czy istnieją jakiekolwiek prze- 
jńsy w tym  względzie‘‘?

Udział oficerów w wszelkiej a k ­
cji politycznej jest bezwzględnie 
wzbroniony, niezależnie czy są w a r .  
m ji czynnej czy w rezerwie. W yraź­
nie o tein mówi P ragm atyka O ficer­
ska z m arca 1922 r . : „Oficerom nie­
woli::) nc leżeć do stowarzyszeń, m ają­
cych cele polityczne, ani brać udziału 
w działalności politycznej".

P a rag ra f  69 rozporządzenia wyko­
nawczego do tej pragm atyki, tak  
mówi:

,,Zakaz brania przez oficer iw 
w stanie, czynnym Inh nieczyn-

obowiązuje od 28 czerwca r. b. tylko 
ci robotnicy m ają  prawo do pobiera 
n ia zapomóg, których częściowe za­
trudnienie nie daje w sumie zarobk i 
■ze. 1 względnie dwa dni pracy. J  a- 
żeli Pan pracuje trzy  dni w tygodniu, 
otrzym uje za nie pełne wyn*grodze-( 
nie, to nie przysługuje Panu prawo do 
pobierania zasiłków.

S t. K. Warszawa. „Czy obywatele' 
sowieccy mogą pracować w  bcmhaah 
polskich■ i czy -mogą nabywać n ieru­
chomości (sklep spożywczy)**?

W edług rozporządzenia Rady Mi­
nistrów  z sierpnia r. b. obywatele Z j 
S. S. R. mogą dokonywać wszelkich ( 
czynności prawnych, odnoszących sięj 
do mienia nieruchomego, połozoneg.d 
na terenie Rzeczypospolitej, tylko *.a

W yniki systemu
Kryzys walutow y

R y g a ,  dnia 7 w rześn ia . P rze­
silenie na sow ieckim  rynku pie­
niężnym  przyb iera  coraz o strze j­
sze form y. Bomimo licznych w y 
loków  śm ierci, w ydanych  za ukry 
w an ie  m onety srebrnej, spekulacja 
bilonem  trw a  w  dalszym  ciągu. 
W  obrocie handlow ym  banknoty 
sow ieckie p o siada ją  25 proc w ar 
tości bilonu. W obec ukrycia b i­
lonu przez ludność Rada K om isa­
rzy Ludow ych specja lną  uchw alą 
zezw oliła kom isaria tow i skarbu  
na em isję specjalnych  banknotów  
zdaw kow ych, co ma ułatw ić ob­
ró t pieniężny. O rganizacje  w spó ł- 
dzielcze w ypuściły  w łasne bony 
zdaw kow e. —  ATE.

nym  udziału w  działalności p o i.- , uprzedniem uzyskaniem zaświadczę- ,
n ia M inisterstw a Skarbu, ze do dane' 
czynności niema przeszkód.

Co zaś do zajmowania stanowłska 
w bankach przez obywateli sowiety 
lich , to już w dniach najbliższych' 
wejdzie w życie rozporządzenie o o- 
ehronie pracy obywateli polskich.

Inwalida W ojenny, Soohaczc 
„Czy ja  mogę otrzymać jednorazowy 
zasiłek ze Skarbu Państwa z ty lu 1’.’ 
renty im calidzkiej i gdzie te sprawy 
załatwiane są“?

Musi Pan śpieszyć się z załatw ia­
niem wszelkich formalności, dotyczą­
cych stwierdzenia stanu zdrowia, gd o> 
:ok  ten je st ostatni dla rejestrow ania 
się inwalidów wojennych.

Ostatnio wydane rozporządzenie u 
M inisterstw a fcinraw Wojskowych i 
Min. Pracy i Op. Społ. prze widu -o 
t. zw. kapitulację ren t inwalidzkich 
Zależne jest jednak c-d orzeczenia spe­
cjalnej komisji czy kapitu lacja rn.i 
być całkowita czy częściowa. Sprawy 
te załatw iają re fera ty  do spraw  inwa­
lidzkich przy starostwach.

W. i

Wszelkie listy  dotyczące działu 
prawniczego należy kierować pod 
adresem Redakcji z dopiskiem:

tycznej dotyczy, między in n e r  
udziału w zgromadzeniach, wie­
cach lub zebraniach o charnkle 
rsc politycznym ., publicznego o- 
m auiania spraw, związanych z 
polityką, udziału w m anifest t- 
cjach politycznych, za w yją tk i:n i 
obchodów, na branie udziału 
których zezwolił M inister Spraw  
W ojskowych, rozsirząsauic w p- a 
wie zagadnień politycznych ',

Inz. IV. B. „Czy w polskiem usta . 
yjodawst.wie sptłccsnem  są jakieś prze 
pisy, ograniczające pracę zarobkową 
cudzoziemców w Pnlsce“?

Dotychczas Prezydent R z ^ M j v-/  
dal rozporządzenie o ochronie rynka 
pracy w Polsce, lecz bez przepisów 
wykonawczych. Dopiero w dniach 
najbliższych ukażą się owe przepisy w 
postaci rozporządzenia Rady Mini­
strów, m ające na celu uniemożliwie­
nie napływu obcych pracowników r.a 
teren Rzeczypospolitej Polskiej . z.- 
szkodą dla obywateli polskich.

A. Cz, Łuck. „Czy radny miasta 
wybrany ławnikiem przestaje być rad 
nym? Czy ten ławnik następnie, po

jesopuszczeniu swego stanowiska, 
nadal radnym, czy też nic1'?

Opierając się na rozporządzeniu 
Generalnego Komisarza Ziem Wschód 
nich z sierpnia 1919 r o : u sta  vie 
miejskiej oraz na podstawie orzecze­
nia Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego z 30 m aja 1930 r. L. re '.  
3807/28 należy wychodzić z tego zał >- 
żenią, że radny miejski, w ybrany ns 
członka m agistratu , nie traci z tego 
powodu m andatu radnego.

F. D. Siemianowice. „Pracuję 
trzy  dni w tygodniu i to nie na stałe, 
czy mam  prawo do otrzym ywania za­
pomóg z Fuduszu Bezrobocia"?

Według rozporządzenia M inister 
stw a Pracy i Opieki Społecznej, któ-«-

„Dział prawniczy".

„Ladzie najskw apliw iej podają  
sobie ręce puste”

(Ks. W i. M. Dębicki) '
„Nikt, c z y  to w ielki c zy  m ały, 

nic m oże być zru jnow any m oral­
nie, jak  ty lko  p rzez  sam ego sie­
bie”

(O skar W ilde)
,,Trzeba żyć , jak  now onarodzo  

tiy anioł, jak  kobieta, która k o ­
cha, lub jak  człow iek, k tó ry  ma  
um rzeć”

(M. M aeterlinck)

Tragiczne miasto
N ow e w strząsy podziem ne.
P a r y  ż, dnia 7 w rześn ia . D o­

noszą z Rzymu, że w Melfi, gdzie 
m iało m iejsce w dniu 23 lipca 
s traszne  trzęsienie ziemi, odczuto 
ubiegłej nocy około godz. 2 2 .3 0 1 
w strząs  ziem ny, k tóry  trw ał około I 
5 sekund. Ludność w panicznym  
strachu  poczęła opuszczać m iesz-j 
kania, szukając schronien ia  na po­
lach i łąkach .

OTYŁOŚĆ C  ZIOŁA
na pnemiani; meterfi

n  MAGISTRA

D g § F ® S r  E. Wolskiego
Żądać w ap tekach 1 składach aptecznych 

Skład główny: — —j .

Centrala Naturalnych Środków U u s k z y c h
Sp. z o. 0. ,

Warszawa, Nowogrodzka 46. m 2 te!. 3 1 4 -8 1 .
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7u GĄiSIOROWSKl
V trszaw*. żytnia Kr. 27.

Na sezon jesien­
ny k a p e l u s z e  
filcowe, włochate, 
oraz czapki spor­
towe, uczniowskie 

1 studenckie

m Poleca P o c h m a r a
V Zgoda 3. tek 79-24

Żądajcie wszędzie napoje 
naturalne

chlebno - słodowe, żurawinowe, 
ow ocow e, gazow e, citro, oran­

żada i lemoniady 
JÓZEFA KOSTKOWSKIEGO 

pierw szy założyciel w  W arsza­
w ie  fabryki kw asów  chlebowych  

i ow ocow ych  
Warszawa, Dobra 18, lei. 539-49.

PRACOW NIA ORTOPEDYCZNA

I. Jaworski
Waruawa -  Prawa. 

Tarsawa sa. Tal. 111-28.

W ykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto- 
pedji wchodzące. Jako to: 
PROTEZY NOG i RĄK, 
APARATY l GORSETY 
LECZNICZE, WKŁADKI 
POD PŁASKIE STOPY, 
P A S Y  B R Z U S Z N E  
l P R Z E P U K L I N O W E  
l WSZELKIEGO R O ­

DZAJU REPARACJE. 
Ola P ań  na żądanie obsługa dam ska

F U T R A
I A str najdogodniej*  ! najtaniej. 
I Preer*hienie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27, tal 249-08.

Protezy z duraluminium

B
 niezwykle lekkie l trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą l obu­

wie lecznicze.
P  olea Wytw. Przyrz. Ortos.

ANT. KUGLER
MARSZAŁKOWSKA 42 I pUWl.

ta lafaa  148-51.
Medale słotę: Petersburg 1711, 

Warszawa 192 7. 
F i r m a  c h r  z a ł  oi j a i  i s i

MEBLE OKAZJA
j-w aran tow anej dobroci i solid- 
iego w ykonania. Jadalnie, sy ­
pialnie, gab inety  m achoniow e, 
docone, klubow e garn itu ry  sko­
n a n e  i okazyjne, k redensy  poje- 
lyńcze, szafy lustrzane, b rysto l- 
<i, sto ły , k rzesła  i t. p. G otów ką, 

'a tam i, najtaniej. K rucza 34 
STEFAŃSKI

Fotografje do paszpor­
tów w 15 mi­

nut wykonywa Zakład Foto­
graficzny „LEONAR“ Nowy 

Świat 21.

Fabryka luster f ezlifiernia szklą

B-CIA BABICZ
W arszawa, Solec Nr. 77, teL 150-02 
L ustra  meblowe i galanteryjne 
techniczne oraz wszelkie roboty «  

Zyltrea szklarstw a wchodząc#.

i / ^ E n t o w a -  
n a g r o b k i

^ J * Q Ł 0 ,

F A B R Y K A  Ś WI E C

„P O LO ”
właściciel

FRANCISZEK HAWLICZEK
W arszawa, nl. Czerniakowska 203

p o l e c a :

Ł f l M P K I  N A G R O B K O W E  p ( ] r  Q “
w kolorach: białe, zielone, różowe i kremowe

• 100 °|e ulepszone na rok 1930
przez zastosowanie

KN0TU METALOWO-BAWEŁNIANEGO
(knot prawnie zastrzeżony)

Oto 4 zalety
lampek nagrobkowych ..POŁO*', uzyskane dzięki zastosowaniu 

knotu met llowo-bawełnianego:

I. Palą się o 100% dłużej.
II. Wytrzy nują silny w iatr podczas palenia.

III. Palą się ładny u i równym płomieniem.
IV. Knotek po roztopieniu się całego materjału 

nie przewraca tlę.

t  A D  AJ Cl E C E N N I K Ó W .

Garnitury i Palta
gotow e w y k w in tne  (zam ów ienia) 
najtaniej W ilcza 24A, teł. 242-34. 

Józef Markowski, długoletni 
mistrz krawiecki

GŁUCHOTA uleczalna. W y n a la ­
zek Eufonja zadem onstrow any  
specjalistom . U suw a przy tęp iony  
słuch, szum , cieknienie uszów . 
Liczne podziękow ania. Żądajcie 
bezpłatnej pouczającej b roszury . 
A dres: EUFONJA, L isz k i- -  K ra­
ków .

PIECE SZRAJBERA T5S
Mecna l (rwała, ftonstrnkcia stała barn>«tyunoł|
a skutkiem tego *0% esscse<tnoA«l opału w porównania do 
wszystkich pleców kaflowych, IbedooM corecznycb rsasa. 
l*w . estetyka, gwarancja, tanio**. Przeszło 18.00* 
SKtek w użycia. Polecane i wypróbowane ptsoz wazystkio ministerstw*

1 urzędy.
Wynalaaak wyrób całkowi cl a polskla

K A R O L  S Z R A J B E R
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-JA

r  * I I  R F  J A  N ajelegantsze palta  futrzane modelowane 
■  R A  I  w C  A A r  od Zł. 400 na s a ł a t y  s i o  1 9  m l  e s .

—  Kuśnierz -modelista
przyjm uje obstalunkl, p rzeróbki od zł. 50,— podług najnowszych 

modeli słynnych akadem jl 1931 r.

Kredyt długoterminowy.
40%'taniej w pracowni kuśnierskie) »»S O  B  O  L.** 

Dzielna 5 m. 34, tel. 245-31.
Stałym i odpowiedzialnym klfjentom b e l  z a l i c z k i .  

Wojskowym i urzędnikom A u t y  r a b a t -

G O Ś Ć  N I E D Z I S L M Y
Ilustrowany tygodnik katolicko-społeczny

jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce
G o t *  N l jM l S la ln y  redagowany jest w duchn szczerze katolic. 
kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze św iata katolickiego I życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy, 

numer pojedyńezy 28 groszy.
.GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat.

i n sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicach 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom m iasta stół. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
.GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„ K R O N I K A  R O D Z I N N A ”  w  Warszawie, Podwale 4  tel, 15 -95,
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać .Gościa Nie­

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

Gdzie można najtaniej
kupić?

S KRAWIECKIE łAKŁftaY g

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka N r. 11 m. 18, 
tel. 406-81. Przyjm uje wszelkie obsta* 
hmkf z własnych i powierzonych ma­

teriałów. Ceny przystępne.

g~rg kapeluiiT a  g i l i
■ i i i

Kapelusze i czapki męskie
KAROL STEGNER

Trębacka Nr. 11.

n o m
s a i

PRZYBORY gj 
ORTOPEDYCZNI

ćAKŁAD
ORTOP,

P A S Y
l e c z n l m
uszcznjriająst

GUMOWE
p o ń  c z a  cli y 
fi] ż | l  a t !

W. Lachowicza

msm n r

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowo, solidnym na r a ­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

W inzin Barsz3łtaw3'n‘12I, ols-tUijlT 
CEHY MZYSTEPNE

II WE WkOiY

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszawa, Żćrawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gw arantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 
bljoteld, b iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż ta k ie  na raty.

POŃCZOCHY.
TRYKOTAŻE

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

J U U A N  C Y BU LSK I
W arszawa, Nowy S ^ ia t N r. 36, teL 
1,48-15. Poleca pończochy, skarpetk i 

i  reform y w wńrflrim wyborze.

A  P R Z Y C IE M N IA  
V  N A TY C H M IA S T

l u w n i
NA KAŻD Y ZADANY KOLOR BT 

POD GWARANCJĄ NIE 5 Z. KO DLI W Y 
PARK zPORlUNT W A R U A W A !

MS, RÓftME

O SOBA inteligentna, ru ty n o ­
w an a  gospodyni przyjm ie pracf 
na probostw ie. W iadom ość u k i  
p roboszcza  w  W ołominie por 
W arszaw ą.

Zakład Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, nL Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego k lerjw nlkz 
Ł zro ty  r z e m i o s ł  x ł  s a l e z j a n ó w

łkonuje: GRAMY I OGRODZENIA kołtlalas I c m i, 

baUioaf, bąłaitradr żalazje i okucia d o ik la i 

i Ortwl, lu d iltż  w u a lk łt reparacji

Tajemnica
Spowiedzi

pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA SPILLMANNA T. J.

O poczytności tej powieści świadczy fakt, że ostatn ie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lub

KSIĘGARNIA PRZEG LĄD U  KATOLICKIEGO
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71. 

2ADAĆ WSZSBZIE W KSIĘGARNIACH.
Cena 3 ,— a p rzasy łką  3 ,5 0 .

Popierajcie Przemysł Krajowy.
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P o la cy  za k o rd o n em  i na em igracji
jto Stonka Opc&sliim.

CENTRUM WOBEC POLAKÓW
PRZESZŁOŚĆ A TERAŹNIEJSZOŚĆ

W . m. Gdańsk

NAPAD NA WIES POLSKĄ
200 STALHELMOWCÓW ZNĘCA SIE NAD LUDNOŚCIĄ

„Gazeta Olszyńska*’ ogłasza na ski „Stahlhelm*' zwołał na ubiegłą 
stępujące szczegóły  barbarzyńskie  niedzielę 24 ub. m. wiec w Wie U

Opolskie „Nowiny Codzienne |dzą  w ich zwyczajach, prawach i licką Partję Ludową, która nam gQ najazdu stahlhe]m ow ców  na kich T rąbkach.
porów nuje stosunek C entrum  i u rząd zen iach .. i posiada tę w ła- j  istotnie daje gw arancję, że w ieś polska-
niem ieckiego do Polaków  za cza-1 ściwość, że niczego z nich nie dydaci jej z w szystkich  sił s ta rać  
sów ..walki ku ltu ra lnej” (1812— rozw iązuje, ani niszczy, lecz prze się będą o in teresy  narodow e
1880) z dzisiejszem  postępow a­
niem tego stronnictw a:

„W tenczas to, kiedy cho­
dziło o żyw otne in te resy  kato li­
cyzm u, polski lud górnośląski p o ­
p ierał zw arcie p a rtję  centrow ą, 
k tó ra  odw zajem niała się w  ten 
sposób, że sta ła  na s tra ż y  na­
szych w łaściw ości narodow ych.

W indthorst, tw órca Centrum , 
by ł jednym  z głów n w yrazicieli 
i w yznaw ców  zasad  spraw iedli­
wości wobec ludności górnoślą-, 
skiej. Któż nie zna św ietlnej i do­
stojnej postaci księcia-biskupa 
w rocław skiego śp D iepenbrocka. 
k tó ry , będąc rodow itym  Niemcem 
odnosił się zaw sze z gorącą  m iło­
ścią i p rzyw iązaniem  do polskie­
go ludu na G órnym  Śląsku? Dał 
tem u głęboki w y raz  w  czasie li­
cznych odw iedzin w śród swych

ciwnie s ta ra  się zachow ać”.
M y P o lacy-kato licy , będąc 

prześw iadczeni, że bronim y na­
szej słusznej spraw y głosow ać bę 
dziem y w szyscy  na Polsko-K ato-

W ypadki m ają tło następujące: 
Na wiosnę r b. gm iny polskie u-
rządzily  w m iejscowości W ielkie

POGRZEB Ś. P. KS. NIESTROJA
IGNOROWANIE POLAKÓW

Dnia 28 sierpnia odbył się w 
B ytom iu pogrzeb zasłużonego ka 
ptana, czynnie popularnego po­
śród  ludności polskiej, ś. p. ks. 
proboszcza N iestroja.

Kościół Najśw. M arji P anny  
był całkow icie w ypełniony publi­
cznością. L iczny udział w u roczy­
stości pogrzebow ej wzięli p rzed ­
staw iciele władz- Obecny był rów-

gospodarcze ł kulturalno-ośw iato-
we polskiego ludu górnośląskiego zam ieszkatei p rzew aż
A słuszność sp raw y  u ta e r d z a  » ■ w m an |.
nas w przekonaniu, ze P an  B og “  , k lldziak  ,vie-
udzieli nam  zw ycięstw a. ,  pob]isk|ch oko

lic.
Dla Niemców gdańskich iak t 

ten, św iadczący o rozwoju ducha 
narodow ego polskiego na obsza­
rze w. m. G dańska był bardzo 
niem iły. P rzez  szereg  m iesięcy 
stara li się oni środkam i adm ini- 
s tracy jnem i gnębić polskość, a kie 
dy i to nie odniosło skutku gdań

Polskiej, p. Leon M alhomme, 
konsul generalny  w Bytom iu, 
złożył wieniec o polskich barw ach 
narodow ych.

Na M azurach Pruskich

nież p. Leon M alhomme, konsul 
polskich owieczek. S zczerą  m iłość generalny  R. P  w Bytom iu.
do tego ludu okazał rów nież le ­
karz  przyboczny  księcia racibor­
skiego. śp. R oger, k tó ry  także 
z  pochodzenia był Niemcem. Na- 
nczył się języka  polskiego, zbie­
ra ł pieśni polskie i u łożył do nich 
m elodie.

Gdzież się podziały  te czasy?  
Gdzież są godni następcy  W indt 
horsta, D iepenbrocka, R ogera i in 
nych  obrońców  polskiego ludu 
górnośląskiego?

Po ustaniu walki kulturalnej 
jraczęło centrum  coraz bardziej 
w ypaczać  swe zasad y  i odbiegać 
ód sw ych haseł. Zam iast dbać o 
in te resy  narodow e i religijne tu ­
bylczej ludności górnośląskiej, za 
częły  partji centrow ej p rzyśw ie­
cać cele germ anizacyjne. P rz y ­
kładów  na to m am y dosyć. Księ- 
Ź a-germ anizatorzy  w czasie 
przedw ojennym , jak  np. ks. Feja 
Rassek, Grund, nie w yłączając na 
w et księcia-biskupa w rocław skie­
go, śp Koppa, nie bacząc na to. 
i e  Kościół katolicki odnieść może 
pow ażny szw ank, popierali niem ­
czyznę na G órnym  Śląsku z za ­
pałem  godnym  lepszej spraw y.

Jak  przed w ojną kandydaci 
Ipartji centrow ej, księża Głowacki,

WSPÓŁCZEŚNI BARBARZYŃCY
NAPAD NA POLAKÓW Z CZECHOSŁOWACJI

M iasteczko Szczytno  (O rtels-Z w ładz m iejskich przyby li do ko­
ścioła radni m iejscy z nadprezy- burg) na M azurach Prusk im h by- 
denterrr m iasta B ytom ia, p .dr Kna to w idow nią ohydnej napaści 
ckrikiem  i p. Zawadzkiem , prze- aw an tu rn ików  niem ieckich na
w odniczącym
czele.

rad y  m iejskiej na w ycieczkę studen tów  polskich w  
C zechosłow acji pod przew odni- 

wygło- ctw em  ks. Prof. Trom ika.

graficznie o in terw encję do kon­
sula czechosłow ackiego w  Kró­
lewcu, lecz okazało  sie, że kon­
sulem honorow ym  C zechosłow a­
cji jest Niemiec, k tó ry  ośw iad­
czył, że nie rozum ie telegram u. 
U czestnicy w ycieczki podkreśla- 

napastn icy  ranoP o  niszy  zostało
szone kazanie w języku  niemiec- W ycieczka, k tó ra  zw iedza P ru  13, iż napastn icy  rano Prze 
kim, w czasie k tórego był odczy- sy W schodnie, za trzy m ała  się na 1 chadzali sie w  najlepszej ko-

hotelu „B erliner Hof“ . Wnoc w
ciągu dnia uczestn icy  w ycieczki 
kilkakrotnie narażani byli na w y 
zw iska Niemców,, k tó rzy  pod 
w ieczór zaczepiali: Polaków , w i­
docznie 'szukając zw ady . W" cią­
gu nocy jacyś m ężczyźni, jak 
p rzypuszczają  uczestn icy  w y -

tan y  rów nież w języku  niem iec­
kim list arcybiskupa dr. B ertra - 
ma z W rocław ia. A rcybiskup dr.
B ertram  przesła ł para fji by tom ­
skiej w y razy  w spółczucia z po­
wodu zgonu ks. proboszcza Nie­
stro ja.

Nie m ożna pom inąć m ilcze­
niem piszą „Now. C odz.” w ielkie­
go zlekcew ażenia parafjan  pol­
skich, albowiem kaznodzieja nie 
p rze tłum aczy ł listu arcybiskupa 
dr- B ertram a na język  polski, 
a kazanie, w ygłoszone w języku 
niemieckim streśc ił zaledw ie w 
kilka słowach polskich. F ak t ten
napełnił go ryczą  se rca  p a ra f ja n ;i w ta rg n ę ła  do k o ry ta rza . Tutaj 
Polaków . Lud górnośląski był od w yłam ano d rzw i w  pokoju, gdzie 
wieków i jest polskim. M o w y 'n o co w ał student teologji, C zyż, 
polskiej używ a on w m od litw ach1 k tórego  napastn icy  pobili do 
i w życiu codziennem . Lud nasz krw i. A w anturn icy  usiłow ali w y -

 s łu p n ie  dom aga się. aby  p rzy , łam ać d rzw i do pokojów , gdzie
Śonnek i inni zw alczali sw ych takich uroczystości jak  po- nocow ali pozostali uczestn icy

' ■ ' - • - 'g rzeb  ks. proboszcza N iestro ja w ycieczki, co się jednak nie
I i p rzy  okazji podobnych uroczy- udało, poniew aż P o lacy  zab a ry -
j stości w ygłaszano nie ty lko nie- kadow ali drzw i. A w anturniczy
mieckie kazania, lecz również ta- zgrupow ali się w ów czas w  koru-
kie sam e a nie skrócone kazania tarzu  i w śró d  w rz a w y  rzucali
w języku polskim. p rzek leństw a na Polskę i P o la-

Po odpraw ieniu uroczystości ków . M. in. w ołano : „Polskie
kościelnych i po wyniesieniu z ko ps.y ’ musicie w  10 minut opuścić

„ ścioła trum ny z zwłokam i śp. ks. m iasto,
listy  kandydatów  znajduje się kondukt ru szy ł na cm entarz, Ks. prof. Trom bik zaw iadom ił
czcigodny ks. probosz Koziołek, przechodząc obok znajdującego o całem  zajściu kom endę policji.

Księża centrow i zapom inają się w budowie nowego kościoła P rz y b y ły  po godzinie policjant
widocznie, co Św. A ugustyn pisze pod nazw ą św. B arb ary  Inicja- zbagatelizow ał zajście i odm ówił
w swej ,,C ivitas D ei”, Lib. XIX j torem  budow y tego kościoła był i sp isania protokółu. L ekarz nie- 
Kap. 17: „ K rólestw o niebieskie... śp. ks. proboszcz Niestroj- Na nliecki, do którego studen t C zyż 
pow ołuje sw ych obyw ateli ze grobie śp. ks. proboszcza złożono zw rócił się o w y staw ien ie  św ia-
w szystk ich  narodów . Zbiera p ie l- 's z e re g  wieńców od różnych in- d ectw a o pobiciu —  odm ów ił na-
grzym ów  ze w szystk ich  języków . ] s ty tucy j i organizacyj. Również j pisania tego dokum entu.
Nie p y ta  się, jakie różnice zacłio- p rzedstaw iciel R zeczypospolitej i Ks. T rom bik zw róc ił się tełe-

Na wiecu tym  szereg  mówców 
podjudzał niem iecką m łodzież do 
akcji antypolskiej. W  w yniku tych  
mów stahlhelm ow cy w liczbei oko­
ło 200 osób rzucili się na wieś, szuka 
jąc Polaków  i bijąc niem iłosiernie 
dsbowem i palkam i tych. k tó rzy  
wpadli im w ręce, p rzyczem  sze­
reg osób zostało  ciężko poturbo­
w anych. P ow ażna polska m atro - 
na, p. P., znajdując się p rzy p ad ­
kowo we wsi, zosta ła  p rzez jedne­
go ze stahlhelm ow ców  zaatakow a 
na szty letem  i jedynie in terw en­
cja  kilku chłopów  uniem ożliwiła 
w ykonanie zbrodni.

P o lic ja  okazała  się za słabą 
by  móc pow strzym ać rozw ydrza  
nych hakatystów  i zdołała jedynie 
obronić budynek ochronki polskiej 
od zniszczenia.

S tero ryzow ana ludność zaba­
rykadow ała się w domach. Do­
piero gdy  w szyscy  m ieszkańcy 
W ielkich T rąbek  zam knęli się w 
swoich dom ach, a sz tu rm  „stahl- 
helmowców*’ do drzw i nie dal re 
zultatów , napastn icy  opuścili Wiol 
kie Trąbki.

B y ł to zorganizow any najazd 
na tę wieś, gdyż w śród „stah l­
helm owców" znajdow ali się sami 
G dańszczanie, k tó rzy  przybyli 
specjalnie do W ielkich T ra bek 
koleją.

N iesłychane te  w ydarzen ia , bę­
dące jaskraw ym  dowodem  s trasz ­
nych w a-uków , w jakich  ży je  lud­
ność polska na obszarze w- m- 
G dańska, spotkać <się+m uszą z jak

m ityw ie z policjantam i przed  ho­
telem, zachow ując się w y z y w a ­
jąco w obec Polaków . Polska w y 
ęiępzką zm uszona .była . opuścić 
Szcs& 'tno.« zachow aniem  w szel­
kich ostrożności i t  obaw y  przed 
k rw aw y m  tero rem  bojów ek n ie -1
m ieckich, z rezy g n o w ała  ze zwie-1 najsiln iejszą reakcją  

cieczki, żo łn ierze niem ieccy do- lż e n ia  Fłku i Jezior M azurskich, iządu  polskiego, 
bijali się do drzw i pokojów  w  ho 
telu. W ycieczka  w obec tego prze 
niosła się na nocleg do hotelu 
„C entral".

W  sobotę, dnia 23 ub. m. bo­
jów ka niem iecka w  sile 50 ludzi 
napad ła  o godzinie 1.30 na hotel

ze strony

konfratrów , księdza śp- W ajdę, 
Jankow skiego, B randysa i innych 
k tó rzy  byli kandydatam i partji 
polskiej, tak  i dzisiaj z w zm o­
żoną energ ją  n ieprzejrzana liczba 
księży centrow ych a taku je  naszą 
Polsko-K atolicką P a rtję  Ludową, 
odm aw iając jej cech katolickich. 

A przecież na czele naszej

W e Francji.

W OBRONIE GRANI!! POLSKI
PROTEST WYCHODŹTWA POLSKIEGO

W  B ru ay  en A rtois odbyła się 
im ponująca m anifestacja w ychodź 
tw a polskiego w obronie całości 
granic Polski i Francji.

Sala- w której odbyw ał się 
wiec była szczelnie w ypełniona 
p rzez delegacje. P lac zaś okolicz 
ny  za legały  tłum y. P rzew odni­
czy ł prezes C.K.P. p. Szam belań

rabiania się cudzą krzyw dą, oraz 
że odrodzony im perjalizm  niemiec 
ki w dalszym  ciągu zag raża  po­
kojowi św iata i dąży  do odwetu- 

O św iadczam y, że so lidaryzu je­
m y się z całym  narodem  polskim 
w gotow ości do obrony polskich 
granic i każdej piędzi polskiej zie­
mi, z k tórej najbliższem  sercu na-

czyk Główną przem ow ę w y g ło - - szem u jest Pom orze, k tóre pozo- 
sił ks. dziekan R adw ańczyk. i stało polskem i mimo 150 la t nie- 

W iec uchwalił natępu jącą rezo iw o li i gw ałtów  pruskich, 
lucję: I W obec w arstw  pracujących

x św iata  m y  robotn icy  polscy stw iei
W brew  dążeniom  w arstw  p ra j ż a ta ki niemieckie n i

cujących do utrw alenia p o k o ju , y ’ polskie są wstQPem do 
św iatow ego, w brew  praw om  p rzy  . . , , . . nr7.
rodzonym  polskiej ludności P o rn o ! 
rza, w brew  najżyw otn iejszym  in-1 
teresom  narodu polskiego, oraz 
w brew  wszelkim  zasadom  sp ra - | 
wiedliwości, uczciwości i p rzy ­
zw oitości, opinja publiczna w 
Niemczech pod przew odnictw em

i czy n y  i środki przygotow uje z c a ­
łą siłą i m etodą im perjalizm  nie- 

j miecki, w zm ocniony na silach po 
| ew akuacji N adrenji p rzez w ojska 
! koalicsTne.

W ychodźtw o polskie we V“*n-

I H 2  £ IS IS  IHBBI m a  1 O B  11 is e a n B E s a i!

T L E N O Ł

R A D IO A K TYW N Y: D O  ZĘBO W I UST |

m inistrów  niemieckich i p rz y w ó d - ;0^  d z ię k u je  sprzym ierzonej hran- 
ców w ojny św iatow ej a taku je  g ra  ci* za zajęcie zdecydow anego sta 
nice Polski i dom aga się nowe-; uowiska przeciw  zakusom  niemiec 
go rozbioru Polski- I kim. jako  też i w yraża  uznanie

; tym  w szystkim , k tó rzy  w in+ere- 
W obec tego m y P o lacy  w y- sje spraw iedliw ości i pokoju prze- 

chodźcy i przedstaw iciele w c h o d ź ]  ciw staw iają się przeciwpoisKiei

IU B t lR a i O B l ! i i P s a i i H a m i a

twa, zebrani na wiecu, zw ołanym  
przez C en tra lny  K om itet Polaków  
w e Francji, w B ruay-en  A rtois 
dnia 31-go sierpnia, zak ładam y u- 
ro czy sty  p ro test przeciw  ujaw nio­
nym  otw arcie dążeniom  niem iec­
kim do zam achu na granice pol­
skie, — dążeniom  k tó re  św iadczą o 
ttm , że mimo w ojny

akcji niem ieckiej.

DZIAŁ OFIAR. 
REDAKCJA NASZA PRZYJ­

MUJE OFIARY NA RZECZ KU. 
MITETU UTRWALENIA PAMJi2 . 

światowej I Cl MJR. LUDWIKA IDZIKOW. 
nie osłab ia  w ia ta  w  m tóitw aŁ ? 4jv SJKiLGO
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ŻYCIE STOLICY
Muzea i W y s ta w y

M uzeum  N arodow e i W ojskow e
P odw ale 1 5 , ( n  — l S, oprócz 

poniedziałków ).
M uzeum  P rzem ysłu  i R o ln ic­

tw a, — K rakow skie P rzedm ieście 
6 6 .

M uzeum  P rzyrodnicze , — Um 
w ersytet, niedziele 10  — 1 2 , czw art
ki 10 — i4 .

M uzeum  R zem iosł i Sztuki Sto 
sow anej — Chm ielna 52> 10  — I 5> 
prócz poniedziałków , w niedziele 
i i  — 14 .

M uzeum  P edagogiczne, — Je ­
zuicka 4 .

M uzeum  Inst. A ntropologiczne 
go, _  N ow y Świat 72, T ow . N au ­
kowe W arszaw skie.

Z biory  T ow arzystw a K ra jo ­
znaw czego, — K arow a 3 1 -

Zbiory Tow . M iłośników  H isto  
rji, — R ynek S tarego  M iasta 3 1 , 
kam ienica K siążąt M azowieckich

Zbiory Tow . O pieki nad  Zabyt 
kam i Przeszłości, — Rynek S ta re ­
go M iasta 32 , kam ienica Barycz- 
ków. od 10  — 1 4 .

W ystaw a T aw . Z achęty  Sztuk 
P ięknych, — P lac M ałachow skie­
go. Codziennie.

K o szto w n e eK sperym enty
PO CEGIELNI — ZANIECHANO BUDOW Y KĄPIELISKA MIEJ 3KIEGO

Echa ulicy

KS PROF. ŻONGOŁŁOWICZ
D yrektor departam en tu  ogólneg  > 
M inisterstw a W . R. i O. P., ks. 
prof. Żongołłow icz pow rócił z 

W ilna  i ob jął urzędow anie.

Podział W arszawy na obwody 
wyborcze 

K om isarjat Rządu przekazał m a­
gistratow i w dn. 6 b. m. wykaz obwo­
dów wyborczych m. st. W arszawy, 
Obwodów tych będzie jak  w poprzed­
nich wyborach ,163. Granice obwodów 
ijozostaną naogół bez zmiany, jedynie 
iv dzielnicach które uległy rozrostowi, 
granice te  będa przesunięte. Zmiana 
granic obwodów wyborczych dokonana 
będzie przedewszystkiem na Żoliborzu, 
Ochocie, Mokotowie, Grochowrie i Pe 
cowiźnie.

V  urzędach

Wobec wyjazdu M inistra Przemy 
słu n H andlu inż. Kwiatkowskiego do 
P ragi Czeskiej, kierownictwo M inister 
..twa objął zastępczo na czas do dnia 

2 b. m. wiceminister Przemysłu i 
Handlu dr. Dołeżał.

W poniedziałek dnia 8 września 
r. b. powraca z urlopu i obejmuje u- 
rzędowanie naczelnik Wydziału D ro­
gowego K om isarjatu  Rządu p. Olech-

W sobotę popołudniu powrócił z 
dwumiesięcznego urlopu w Italj] r a d ­
ca handlowy am basady italskiej w 
W arszawie dr. Antonio Menotti Cor- 
w i objął urzędowanie.

G ospodarka sam orządow a, a 
już specjalnie gospodarka w  m ie­
ście tak  zubożałem , jak W arsza ­
w a, jest macliiną niezm iernie 
skom plikow aną. Specjalna tru d ­
ność p rzy  k ierow aniu nie polega 
na tern, że w ydajność p racy  m u­
si być niew spółm iernie w iększa 
od ilości ..paliwa", k tórego  rolę 
w  tym  w ypadku spełniają pie­
niądze obyw ateli. P on iew aż p ie­
niądze te uo kas miejskich w p ły ­
w ają ogrom nie opieszale —  stąd 
konieczność jaknajdalej idących 
oszczędności w  ich użytkow aniu . 
Tym czasem  m iasto, choć n iew ąt­
pliwie w  dobrych intencjach, z 
pew ną lekkom yślnością w ydaje  
pieniądze na inw estycje i budow ­
le, k tó rych  potem  w ykończyć nie 
jest w  stanie. O statnio —  kilka 
jask raw ych  p rzyk ładów  uw ypuk­
liło kosztow ność eksperym entów  
p rzez gospodarzy  m iasta czy ­
nionych. Np. —  cegielnia m iej­
ska! Ileż to było gw aru , ile n a ­
dziei z uruchom ieniem  cegielni 
tej zw iązanych. M ówiono o ob­
niżeniu ceny cegieł, o ich m aso­
w ej produkcji, o w pływ ie, jaki 
to będzie m iało na rucii budow ­
lany i t. d. L ata  m ijały, na budo­
w ę cegielni sz ły  coraz to nowe 
tysiące, aż tu —  stop! W  roku 
bieżącym  uznano, że na dokoń­
czenie cegielni jeszcze jesteśm y 
zby t biedni, i że w łaściw ie lepiej 
„ją będzie „przerobić", dajm y na 
to —  na schronisko dla bezdom ­
nych! O czyw iście nikomu w ó w ­
czas p rzez m yśi nie przeszło , że 
gdyby  pieniądze zużyte  na ce­
gielnię odrazu przeznaczono na 
schronisko dla bezdom nych —  
m iałoby k ilkaset biedaków  już 
dziś dach nad głow ą!

O becnie —  m iasto ma now y 
kłopot — z budow ą centralnego 
kąpieliska na ul. Leszczyńskiej. 
Gdy zaczęto  je budow ać (z po­
życzki am erykańskiej) ob iecyw a­
no, że będzie to dum a W arsz a ­
w y! Kąpielisko m iało mieć bo­
w iem  w span ia łe  baseny, plaże 
letnie i zim owe, lam py k w arco ­

Pragm atyka służbowa pracowników  
samorządu

P. m inister spraw  wewnętrznych 
irzyjął delegację rady  naczelnej 
wiązków pracowników samorządo­
wych.

Delegaci złożyli p. ministrowi me 
norjał w sprawie wydania w arodze 
'iekretu pragm atyki służbowej i prze 
lisów o odpowiedzialności dyscyplinar 
tej pracowników samorządowych.

P. m inister przyjął przychylnie po 
itrdaty, zaw arte w memorjale.

WYBORY CZŁONKÓW KOMISJI
w y b o r c z y c h

W środę 10 b. Ul., odbędzie się pte 
narne posiedzenie rady  m iejskiej, 
cjalnie zwoiane dla dokonania wytio 
rów: 1) 4 członków i 4 zastępców 
okręgowej komisji wyborczej N r. 1. 
(W arszawa m iasto), 2) 2 członków i
2 zastępców okręgowych komisji wy­
borczej N r. 2 (W arszaw a powiat) i
3) po 3 członków i po 3 zastępców do
363 obwodowycąh komisji wybor­
czych m. st. W arszawy t. j. razem
1.089 członków i 1.089 zastępców
tych komisji.

UŁATWIENIA W  MELDUN­
KACH WOJSKOWYCH

Obecnie opracowywany je st sze­
reg  rozporządzeń dotyczących ewiden­
cji ruchu ludności i meldunków. Mię­
dzy innemi wysuwany je st projekt 
zmiany sposobu meldowania się przez 
esoby w wieku poborowym, jak  i za­
liczonych do rezerwy. Zam iast zgła 
szania meldunków w biurach wojsko­
wych gmin przy każdej zmianie ad ­
resu, meldunki te prowadziliby rząd­
cy domów, łącznie ze zwykłemi melduo 
kami mieszkaniowemi.

we, najbardziej now oczesne urzą 
dzenia, ciepłe i so lankow e kąpie­
le — słow em  w szystko , czego 
now oczesna higieniczna dusza za 
pragnąć może!

Ale, gdy  w ydano już półtora 
miljona zło tych, okazało  się, że 
po trzeba  na w ykończenie „tylko" 
jeszcze 4 m ilionów. O czyw iście, 
p rzy  obecnym  stanie kasy  i do­
chodów  miejskich ani m arzyć  o

W y p a d K
CZYŻBY ZNOWU ZBRODNIA?

Jeszcze nie rozwikłano tajem nicy zna 
lezionych na Pfdcowiźn.ie zwłok, a 
już drugi, podobny wypadek w tam ­
tej dzielnicy postawi i na nogi policję. 
Oto na torze kolejowym w odległości 
150 m od przejazdu Pcleowiżna zna­
lazł dróżnik zwłoki jakiegoś mężczy­
zny, przvczem głowa była zupełnie od 
dzielona od tułowia. Dróżnik zawia-’ 
domił o strasznem  odkrycia policję. 
P rzy oględzinach tru p a  — znaleziono 
w kieszeni jego ubran ia dokumenty 
na nazwisko Ja n a  Szczypińskiego, kie 
rowcy samochodowego. Z przeprawa 
doznego dalszego dochodzenia wynika, 
że Szczypiński zamieszkiwał, jako sub 
lokator u Stanisław a Miszewskiego 
przy ul. Ks. Ja ren y  5. W ub. śro 
Szczypiński w raz z kolegą swoim 
Janem  Hyjkiem wyszedł z domu i od- 
tąd  go nie widziano Policja prowa­
dzi dalsze energiczne śledztwo, dla u- 
stalfenia czy Szczypiński padł ofiarą 
mordą, czy też popełnił samobójstwo.

TEROR NA STA CJI AUTOBU­
SÓW. — Banda opryszków, sk ładają­
ca się z około 10 osób, dokonała napa 
uu na postój autobusów przy rogatce 
Grójeckiej. N apastnicy ciężko zrani.'! 
trzech waśc. autobusów, którzy nvi 
chcieli się im okupić. Są to Jan  Lipiń 
dci, Jan  K ania 1 Lejbuś Gutman. Na 
postoju tym  niema stałego posterun­
ku.

POD TRAM W AJEM . — P r / ,  
zbiegu ul. Brackiej i Al. Jerozolim­
skiej dostał się pod tram w aj 2 1 -let-ii 
Jan  Banasiuk, przy rodzicach Jag ie l­
lońska 9, którem u koło zmieżdżyło 2 
palce i część praw ej stopy. Nieszez° 
sliwego przewiozło pogotowie do szpi 
ta la  Dz. Jezus.

i takim  w ydatku . Stąd. niedaw no 
pow zięta  uchw ała : „zaniechać
budow y kąpieliska na ul. L esz­
czyńskiej".

P ięknie, ale co zrobić z tern, 
co już jest, a co kosztow ało  pó ł­
to ra miljona zło tych?  M iasto po­
stanow iło  pe rtrak to w ać  o w y ­
dzierżaw ienie gm achu in ic jaty­
w ie pryw atnej, na urządzenie k ą ­
pieliska, no, a w  ostateicznyni 

i  razie... przerobić  kąpielisko na 
b iu ra !!!

• *  *

O tóż —  rozum iem y trudną sy ­
tuację ojców  m iasta, k tó rzy  z ż a ­
lem odstępow ać m uszą od raz 
pow ziętych w spaniałych  . planów, 
a!e — z tą „eksperym entalnoś- 
cią“ trzeba  raz na zaw sze  skoń­
czyć. Tu miljonik na cegielnie, tu 
—  na piekarnię, tam —  na kąpie­
lisko, w  rezultacie —  miljony się 
w ydaje, a ludność niem a ani ce­
g ły  miejskiej, ani miejskiej k ą ­
pieli. W ięcej rozw agi i zdolności 
p rzew idyw an ia  p rzy  układaniu 
planów, a niejednej p rzyk re j nie­
spodzianki dałoby  się uniknąć!

Cis

ŁUK TRYUMFALNY NA PA­
MIĄTKĘ ODPARCIA BOLSZE­

WIKÓW
Kom itet obchodu 10-lecia odparcia 

najazd" Iszewików pod W arszawą 
zwołuie na dzień 15 w rześnia współ 
t ą  Kunferafieję wszystkich organiza- 
r.yj społecznych, które wezmą udział 
w tym  obchodzie. N a miejsce obrad 
w ybrana została saia Rady Miejskie., 
W stolicy m. in. podjęta zostanie bu­
dowa pamiątkowego łuku tryum falne 
go, k tóry  stanąć m a we wschodniej

S ta n  bezrobocia w W arszawie

Podług danych P. U. P. P. w W ar 
szawie, w okresie tygodniowym od 25 
do 30 sierpnia włącznie, ogólna przy­
bliżona ilość bezroboezych wynosiła 
14.650, w te j liczbie pracowników u- 
mysłowych było 3.750. W porówna­
niu z poprzednim tygodniem ilość po­
zostających bez pracy pracowników 
umysłowych nie uległa zmianie, nato­
m iast pracowników fizycznych zmmej 
szyła się o 400 w grupie robotnikó v 
metalowych oraz niewykwalifikowa­
nych i wykwalifikowanych.

Wysłano kandydatów do pracy 
371, w tej liczbie 64 prnot rników u- 
mysłowych, otrzymało zaś pracę TU 
osób, w tej liczbie 33 pracowników a 
myślowych.

WYŚCIGI KONNE
Wczorajsze wyniki

Dość pogodnie i ciepło. Tor dobry.
I. N agr. 1600 zł. Gonitwa z plota 

mi. Dyst. 2800 m tr. 1) Hermesa Gro­
na oficerów 10 pułku Ułanów (j. Che­
rubin), 2) M orgat B. W. 3) Bina. 
Wyc Eldorado. Czas 3.21 łatwo o 8 
dł.‘ Tot. 13.

II. N agr. 2100 zł. Dyst. 1100 m tr. 
1) Ixora K. hr. Zamoyskiego i M. Rau 
wanS (ż. M agdaliński), 2) Cherie, 3) 
Likurg, 4) M ary Lou. Wyc. Jora, E r 
got. Czas 111 dość łatwo o 1/4 dł. 
Tot. 31—17— 19.

III. N agr. 1800 zł. Dyst. 1300 m tr.
1) Haza st. „Lubicz" (chł. Górecki),
2) E w iatr, 3) F an fa ra  II, 4) Czatal- 
dża. Wyc. Zulus. Czas 1.2314 łatwo o
2 dł. Tot. 27—16—21.

IV. N agr. 2100 zł. Dyst. 1600 m tr 
1) Molly H. Strzemińskiego (j. Jed- 
nasz^wski), 2) Kamionka, 3) Nil. 
Zwyciężyła De Kobra, k tó rą  za prze­
szkodzenie w końcowej walce zdyskwa 
lifikowano. Wyc. Dam, Goniec II. 
Czas 1.45 o 2 dł. Tot. 13— 10—11.

V. N agr. 1800 zł. Dyst. 850 m tr.
1) E rba  M. Bersona (ż. Czernuszenko,
2) Falanga, 3) M araton, 4) Gazella 
5) Doryda, 6) Japonja, 7) Jasiołda, 
S) S ierżant, 9) Lilein, Czas 5414 pew 
nie o 2 dł. Tot. 77—29—38—32.

VI. N agr. 2500 zł. Dyst. 2100 mtr. 
1) B acara t L. Morzyckiego (ż. Do­
rosz), 2) Grzela, 3) B urłaj. Wyc. 
siedem koni. Czas 2.22 wysyłany o 1 
dł. Tot. 21.

V II. N agr. 1600 zł. Dyst. 2100 m tr 
j )  Ponteba T. Przyłęckiego (j. S ta­
siak). 2) Alembik, 3) G ralath, 4) 
M urman, 5) Zagadka, 6) Domator 
Czas 2.19 łatwo o 1 dł. Tot. 27—14— 
20.

V III. N agr. 1600 zł. Dyst. 2100 
m tr. 1) Tercyna B. W. B. Yellow (j. 
Michalczyk), 2) W ulkan, 3) F anfara . 
Wyc. cztery konie. Czas 2.19 łatwo o
3 dł. Tot. 29.

Dziś m. in. zostaną rozegrane trzy  
nagr. klasyczne: Przychówka dla ko­
ni dwuletnich 20.000 zł. dyst. 1.100 
m tr., nagr. 10.000 zł. dla koni trzy ­
letnich dyst. 2400 m tr. oraz nagr. 
7.000 zł. dla koni czteroletnich dyst. 
2.400 m tr.

Z KANCELARJI CYWILNEJ
Pan Prezydent Rzplitej udaje się 

dziś dc Łodzi, gdzie obecny będzie na 
robotniczych zawodach sportowych. 
W raz z Panem Prezydentem wyjaż- 
dża do Łodzi m inister pracy p. P ry 
stor.

Czegoś przybyw a....
U byw a nam z dniem  ka żd ym  

p ien iędzy, ubyw a dnia, ubyw a hu 
maru... A  przecież  —  czegoś p rzy  
byw a!

Czego? Teatrów !
T a k  jest. M imo ciężkich cza  

só ir  i ogólnego narzekania, m im o  
słabej frekw encji w teatrach  — tea 
łr ż y  hi m nożą sic jak  g r zy b y  po 
deszczu

„ W eso ły  W ieczór" rozm n o ży ł 
się na dwa tea trzyk i, na 'Karowej 
pow staje operetka pod nazw ą „Ko 
m edja m u zyczn a ”, a naw et m iesz­
kańcy  okolic M uranowa zdobyli 
sie na w łasny „teatr” pod fra ­
pującą nazw ą: „D zyk ie  oko!" /

Ten objaw zakłauania coraz tc 
now ych  im prez ro zryw ko w ych  
św ia d czy , żc  m a m y je szcze  wielu 
op tym istó w  w W arszaw ie-

M iedzy  publicznością?
Nie!
M iedy aktoram i... ’

F L a d j o
P rogram  Polskiego R ad ja  n a  śro- 

ce, dnia 1 0-iro b. m.
'W ARSZAW A: 12.10—12.30. Mu­

zyka gram of. 12.30. Progr. dla dzie­
ci. 16.15—17.10. Muzyka g ram ol 
17.10. Kom. harc. 17.35. „Radjokroni 
ka‘‘. 1 8 .00. Koncert popul. 19.00. Roz 
maitości. 19.20—19.45. P łyty gram of.' 
20.15. Koncert solistów. 21.00. Kwa­
drans liter. 21.15. D. c. koncertu
22.00. Feljeton p. t. „Pierwsze s ta r ­
cie". 22.15. Kom. 23.00—24.00. Muzy­
ka tan.

KRAKÓW : 12.10— 12.30. Koncert 
gram of. 12.30—13.00. Transm . z W ar 
szawy. 16.15— 17.20. Koncert gramof.
17.20—17.35. K w adrans harc. 17.31. 
Odczyt p. t. „K risznam urti i jego po­
ezja". 18.00— 19.00. Koncert z W arsz.
19.00. Rozmaitości. 19.20—19.45. Od­
czyt p. t. „Pod polską banderą do A- 
meryki". 20.15. Wieczór sonat, skrzyp 
22.00—22.30. Transm . z W arsz. 22.3-1
 23.00. Koncert gramof. 23.00—24.01
Muzyka tan.

W ILNO: 12.05—12.30. Muzyka gra 
mof. 12.30—13.00. Aud. z W arszaw y
17.20— 17.35. Kom. Akad. Aeroklubu.
17.35 19.00. Transm. z W arsz. 19.06
— 19.40 Aud. liter. 19.45—20.00. „Ha 
lo! reg a ty " — felj. sport. 20.00—
24.00. Transm . z W arsz.

LWÓW: 12.05—13.30. Koncert gra 
mof. 17.35. „Rad.iokronika" z Warsz.
18.00. Koncert z W arsz. 19.00. Rozma­
itości. 19.20. Odczyt z Krakowa. 20.01 
— 24.00. Transm . z W arsz.

ŁÓDŹ: 11.58—24.00. T ransm isja 
W arszawy.

Dzisiejsze pogrzeby
P O W Ą Z K I  

Lewandowski Franciszek 1. 85 kośc. 
Powązk. godz. 10‘A; Eadnarska A de­
la 1. 74, kośc. św. Aleksandra godz 
1 0; Białoblocki Edm und 1. 21 koSc. 
św. Antoniego godz. 10; Kuźniar 
W incenty 1. 64 kośc. Powązk. godz
11.45. Lipiński Józef 1. 32 kośc. 0 /1 . 
Kapucynów godz. 2; Modzelewski W i - 
ta lis 1. 68 kośc. św. Antoniego god:: 
10; Zarzecki W ładysław 1. 70 koś.’. 
W szystkich świętych godz. 10; Szen- 
lic Teodor 1. 67 kośc. Wszystkich świę­
tych godz. 1 1 .

B R Ó D N O  
Kubiak K rystyna 1. 4 szpital K a­

rola i M arji godz. 10; Chyliński To­
masz 1. 48 ul. Krochmalna 19 godz. 1. 
Pogoda

Ja k a  bedzie pogoda?
D ziś w  całym kraju  pogoda p 

chmurna z przejaśnieniami w ciąg - 
dnia na zachodzie kraju  chłodno.
W urzędach
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